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Rada Naczelna P. P. s.
Wczoraj w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie 

o godz. 10,30 rano rozpoczęła obrady, pod 
przewodnictwem pos. tow. Daszyńskiego, 
ftada Naczelna P. P .S . przy nader licznym 
udziale członków Rady (45) i zastępców

Przedmiotem całodziennych obrad, 
trwających do późnego wieczora, był pier­
wszy punkt porządku dziennego Rady. 
Omawiano mianowicie ob sytuację 
polityczną i stosunek P. P, S. do Rządu.

Po zagajeniu obrad przez pos. tow. 
Daszyńskiego — prezesa Rady Naczelnej,
sprawozdanie C . K. W. złożył j omówił 
sytuację polityczną pos. tow. Barlicki, 
przewodniczący C . K. W. Następnie spra­
wozdanie z działalności klubu parlamen­
tarnego P. P. S. złożył pos. tow. Marek.

Pos. tow. Niedziałkowski złożył spra­
wozdanie z polityki międzynarodowej Par- 
tji.

Nad powyższymi referatami wywiąza­
ła się ożywiona i wszechstronna dyskusja, 
w której głos zabierało około 20 członków 
Rady.

Wieczorem po skończonej dyskusji 
nad pierwszym punktem porządku dzien­
nego, zabrał głos przewodniczący Rady 
Naczelnej, tow. I. Daszyński, który w koń­
cu zaproponował wybór komisji wniosko­
wej.

Do komisji tej, na wniosek tow. Da­
szyńskiego, weszli:^ przewodniczący Ra­
dy, tow. Daszyński, referenci tow. tow.: 
Barlicki, Marek i Niedziałkowski oraz 
członkowie Rady Nacz., tow. tow.: Jawo­
rowski, Pająk, Zaremba i Ziemięcki. Komi­
sja wnioskowa przedłoży dziś Radzie opra­
cowane wnioski w sprawach politycznych.

Z powodu remontu Sejmu DZISIEJ­
SZE POSIEDZENIE RADY NACZELNEJ 
ODBĘDZIE SIĘ W LOKALU WARSZ. 
OKR, KOM. ROB., AL. JEROZOLIM­
SKIE 6, pierwsze piętro.

POCZĄTEK DZISIEJSZEGO POSIE­
DZENIA O GODZ. 10 RANO.* * 

*

Wczoraj po referatach przed rozpo­
częciem dyskusji tow. Daszyński odczytał 
list tow. Moraczewskiego. W liście tym 
tow. Moraczewski wyjaśnia powody, które 
skłoniły go do wstąpienia do Rządu.**

*

W trakcie dyskusji tow. Daszyński od­
czytał list pos. tow. Perlą, w którym tow. 
Perl zawiadamia, że z powodu choroby nie 
może wziąć udziału w obradach Rady Na­
czelnej. Tow. Daszyński, wyrażając ubo­
lewanie z powodu choroby tow. Perlą, o- 
świadczył, iż wyśle imieniem Rady Naczel­
nej list do tow. Perlą z życzeniami rychłe­
go powrotu do zdrowia.

RADYKALI FRANCUSCY.
Paryż, w październiku.

W Bordeaux obraduje doroczny Kon­
gres partji radykalnej. Je s t to wypadek 
dużej wagi w życiu politycznem Francji, 
bo na tym Kongresie radykali muszą wy­
powiedzieć się co do swego stanowiska 
wobec rządu Unji Narodowej i udziału w 
nim Herriota, oraz zlikwidować oficjalnie 
tradycje kartelu  lewicowego. Nie ulega 
wątpliwości, iż polityka H erriota znajdzie 
aprobatę Kongresu, ponieważ element le­
wicowy w partji jest właśnie reprezento­
wany przez grupę Herriota, która, zer­
wawszy z socjalistami przez wstąpienie 
jej przywódcy do gabinetu Poincarego, 
Postąpiła zgodnie z mniej lub więcej wy­
raźnie manifestowanemi pragnieniami 
Snip prawicowych.

Od upadku rządu Painlevego, który 
może być uważany za ostatniego premje- 
ra  Kartelu, bardziej konserwatywne grupy 
radykałów nie przestaw ały głosić potrze­
by rządu „narodowego" i naw et z tego 
Powodu niejednokrotnie na gruncie parla­
mentarnym dochodziło do tarć między 
prawicą i lewicą partji, k tóra naogół lojal­
nie chciała kontynuować politykę, zapo­
czątkowaną przez gabinet Herriota. Kie­
dy jednak okazało się, że zmiany w na- ' 
strojach Izby nie pozwalają marzyć o po- * 
wrocie do rządu lewicowego, i jasnem sta- 
I® lż. należy wybierać między gabine- 
BrTand n'f,zdecydowanym charakterze a la
? ,^ rv iń e f  w rZ^ f m sz,erokie> koalicji bur- zuazyjnej, Herriot nagle, nie radząc się
nawet przedstawicieli swej partji, akcep­
tował tekę w gabinecie Poincarego Bvć 
może popchnięty był ku tej decyzji zu- 
pełnem niepowodzeniem swego kilku­
dniowego rządu, który z powodu swego o* 
blicza lewicowego został przy pierwszem 
spotkaniu z Izbą obalony przez nią.

Bądź co bądź ten krok Herriota*"b^ł 1 
zerwaniem współpracy lewych radykałów 
z socjalistami, współpracy, k tóra mimo 
rozprzężenia się Kartelu, jako wielkiego 
bloku 4 stronnictw, trw ała aż do lata  b. r . 
Socjaliści ze swej strony dali wyraz o- 
chłodzenia swych sympatji dia Herriota 
historją Ijońską. Jak  wiadomo, radni so­
cjaliści, stanowiący większość w radzie 
miejskiej Ljonu, wezwali H erriota do zło­
żenia mandatu mera (prezydenta) miasta, 
uważając, iż będąc ministrem rządu Poin­
carego, nie ma praw a reprezentować ro­
botniczej ludności Ljonu. Herriot odmó­
wił, twierdząc, że swe stanowisko za- 
wdzięcza  umowie przedwyborczej socjali­
stów i radykałów i że wyborcy, głosowali ( 
na blok^ tych dwuch stronnictw, mając j 
między innemi na uwadze i to, że on zo­
stanie merem miasta. To też, zdaniem 
Herriota, zarówno iego godność, jak fakt, 
iż socjaliści mają większość w radzie, jest 
wynikim tej samej umowy, k tórą zgadza *

się unieważnić, ale co do wszystkich pun­
któw. W .konkluzji proponuje nowe wy­
bory, które miałyby zdecydować o spo­
rze; do wyborów zaś nie rezygnuje ze 
swego stanowiska. Na tern, jak dotąd, 
sprawa utknęła. Rzecz oczywista, kwe- 
stja godności m era w Ljonie nie jest samo 
przez się dużej wagi, ale może być uwa­
żana za wykładnik zupełnego ochłodzenia 
stosunków między dwoma stronnictw a­
mi.

I C z y  na długo? W każdym razie mo­
żna śmiało powiedzieć, że, o ile tylko so­
cjaliści będą chcieli, to jeszcze nieraz so­
jusz z radykałam i odżyje. A to dlatego, 
że radykali z powodu mglistości ich pro­
gramu i różnolitości elementów składo­
wych, wiodą swą politykę po zyzgzako- 
watej drodze. Jeżeli sięgnąć do dna pro­
gramów i teorji radykalnych, to dostrzega 
się, że w jednej tylko kwestji istnieje cią- 

. j  ? jasność polityki. Mianowicie w 
dziedzinie walki z wpływami klerykaliz­
mu. W inym kraju to już byłoby bardzo 
dużo, ale we Francji to niewiele. Ustawa 
o rozdziale Kościołów od Państw a uchwa­
lona od 20 lat, charakter świecki państwa 
zagwarantowany jest lepiej, niż przez ist* 
menie jakiejkolwiek partji, przez nastroje 
przytłaczającej większości ludności, nie- 
tylko miejskiej, ale i wiejskiej, k tóra oce­
nia dobrze znaczenie świeckości i nie my­
śli poddawać ponownie karku pod rzym­
skie jarzmo. Na gruncie państwowym nie 
zostaje więc wiele do zrobienia. Zresztą 
we Francji antyklerykalizm  nie jest przy­
wilejem radykałów, bo naw et na prawicy 
znaczna ilość polityków czuje antypatję 
do Kościoła i może tylko mniej otwarcie 
się do tego przyznaje niż radykali, z róż­
nych względów politycznych.

Kiedy jednak postawić radykałów 
przed zagadnieniami polityki socjalnej i 
związanej z nią ściśle polityki skarbowej, 
to każdy niemal daje własną odpowiedź 
zależnie od tem peram entu oosbistego, cha­
rak teru  wyborców w jego okręgu i wresz­
cie, jeśli chodzi o elitę, od wpływów dok­
tryn. I co ważniejsze, każda odpowiedź 
może pomieścić się w ram ach programu 
Partyjnego, który wspiera się o mglistą 
eorję solidaryzmu, stworzoną na użytek 

radykałów  przez Leona Bourgeois. A te- 
orja solidaryzmu ma to do siebie, iż mo- 

ko™entować w przeróżnych kierun-
DolitvkT^211̂  i*yĆ so,idarystA uprawiając
ztfodl .fi iarkoy an3 i uważając za ideał
u cz n io m  R a  moż.na hyć również wiernym
reform cnn?1̂ 601?.’ ząda>3c radykalnych reform spo ecznych, ograniczających pra-
ków id  k °S • l  SW°Tbod« i P °da*-kow od kapriału Jeżeli do tego dodać,
iż inteligentni radykali są nietylko pod 
wpływem teorji solidaryzmu, ale i nie­
mniej mglistych i elastycznych doktryn fi­

lozofa Renouvier i innych pisarzy refor- 
mistów o zabarwieniu sentymentalnym, to 
można wyobrazić sobie, jak różne elemen­
ty spotykają się pod sztandarem radykal­
nym. Rzecz oczywista, w praktyce poli­
tyka partji jest wypadkową tych różnoli- 
tych sił, które zależnie od swego charak­
teru nadają jej kierunek na lewo lub na 
prawo.

Polityka radykałów  w każdej epoce 
określana jest w pewnej mierze ogólnym 
nastrojem kraju. Pod tym względem mo­
żna przeciwstawić radykałów  socjalistom; 
o ile ci ostatni, oparci o jasny pro­
gram, nie dają się spychać z raz wytknię­
tej drogi przez zmienne humory wybor­
ców, o tyle radykali właśnie posłusznie 
biegną w kierunku, wskazanym przez na- 
warunków, który określa w dużym stopniu 
wyników, który określa w dużym stopniu 

j charakter polityki radykalnej, jest stosu­
nek ludności chłopskiej, tak licznej i wpły­
wowej we Francji, do klasy robotniczej. 
O ile dla tych czy innych powodów chło­
pi uważają za korzystny sojusz z robotni­
kami, w ślad za tem radykali zbliżają się 
do socjalistów, kiedy zaś chłop zaczyna 
obawiać się swego wczorajszego sprzy­
mierzeńca - proletarjusza, i radykali zmie­
niają swą taktykę.

Drugim czynnikiem ważkim są nastro­
je drobnego mieszczaństwa, k tóre stano- 

| wi obok chłopów jądro wyborców rady-, 
kalnych. Niezależnie od polityki całej 
partji, każdy deputowany radykalny ma 
swoje zabarwienie, k tóre zależy w głów­
nej mierze od charakteru okręgu wybor­
czego i wyborców. Rozumie się, że de­
putowany — radykał, który wszedł do Iz­
by dzięki głosom ludności robotniczej, 
będzie razem z socjalistami głosował za 
ubezpieczeniami społecznemi, a jego kole­
ga, uzależniony od wpływów bogatego fa­
brykanta, będzie oddawał kartkę prze­
ciw.

Ten pstrokaty  charakter partji rady-

Kapitulacja opozycji
w Sowietach

Sowiecka Agencja Telegraficzma TASS. 
donosi z Moskwy:

i Przywódcy opozycji: Zinowjew, Trocki,
| Kamieniew, Piatakow, Sokolnikow i Jewdoki* 

mow ogłosili deklarację, w której oświadczają 
o swem bezwzględnem podporządkowaniu się 
uchwałom XIV Zjazdu W. K. P. oraz wszysts 
kim uchwałom C. K. i C. K. K. Podpisani o- 
bowiązują cię przeprowadzić w życie wszystkie 
te uchwały i zwracają się do wszystkich swych 
zwolenników z apelem, by uczynili to samo i 
rozwiązali wszystkie frakcyjne ugrupowania, 
które utworzyła opozycja. Deklaracja atwier- 
dza, że swymi wystąpieniami w Moskwie i Le­
ningradzie opozycja złamała uchwałę C. K  o 
niedopuszczaniu dyskusji. Podpisani odsepa- 
rowują się kategorycznie od prawicowej grupy 
Szlapoikowa i wyrzekają się wszelkiego po- 

j .  parcia frakcyjnych grup poszczególnych sekcji 
i Kominternu, jak to grupy Ruth Fisher, Masło­

wa w Niemczech, Suvarin’a we Francji i Bor- 
diga we Włoszech. Podpisani pod deklaracją, 
biorąc na siebie odpowiedzialność za cryny 
swych zwolenników, wyrażają nadzieję, że fak­
tyczne zaprzestanie walki frakcyjnej ze strony 
opozycji daje możność ponownego przyjęcia 
do partji wszystkich nawróconych opozycjoni­
stów. Podpisana obowiązują się również oka­
zać wszelką pomoc przy likwidacji walki frak­
cyjnej.

Jednocześnie ogłoszony został komunikat
C. K. W. K. P., stwierdzający, ii przez dek la­
rację opozycji osiągnięte zostało minimum gwa­
rancji całości partji.

-o::o-

Barbarzyńcy
kalnej pozwala mierzyć nastroje politycz­
ne wyborców francuskich zygzakami poli­
tyki radykalnej. Dlatego też każdy Kon­
gres radykałów jest swego rodzaju baro­
metrem. Stąd i zjazd w Bordeaux za­
sługuje na uwagę. W. K,

S Kandnllczny ambasador
P. Alfred Chłapowski, cukrownik z Po­

znańskiego, ambasador Polski w Paryżu, zaj­
muje nawet wśród naszej dyplomacji wyjątko­
we miejsce ze względu na ustawiczne kompro­
mitacje swoje. Pan ten, pruski ugodowiec, ob­
nosił po przyjeździe swym do Francji krzyż 
maltański i tytuł hrabiego, którego nie posiada. 
Aczkolwiek spostrzegł się, że gra jest niebez­
pieczna i upomniany podobno przez p. Ber- 
tomiego tytułu tego zaniechał, niemniej w nie­
których dziennikach jak „Matin" i „Action" 
wymieniany jest stale jako „hrabia". Jest da­
lej rzeczą wysoce niewłaściwą, że panią am- 
basadorową wraz z panem ambasadorem wi­
dywano w dancingach w Paryżu i to w dniach 
majowych.

Prawdziwym jednak skandalem eą dwa je­
den po drugim następujące komunikaty, prze­
słane przez p. ambasadora do prasy paryskiej 
o wypadkach majowych. Dnia 14 maja wysłał 
p, ambasador komunikat uwłaczający wysoce 
marsz. Piłsudskiemu, dnaa zaś 19, po zwycię­
stwie, wysłał drugi, ciesząc się ze zwycięstwa 
Piłsudskiego nad Witosem. Wówczas wezwa­
ny został do Warszawy, gdzie zapadło już po­
stanowienie odwołania go. Pośpieszył wraz z 
małżonką i wytłomaczył się nieborak, że ko­
munikat ten został rozesłany bez jego wiedzy 
przez sekretarza.

Dziś stwierdzone jest dostatecznie, że p. 
Chłapowski postępek swój zrzucił poprostu na 
swego podwładnego, aby tylko dalej Polskę 
reprezentować.

Czyż rzeczywiście reprezentować nas ma­
ją fałszyw i hrabiow ie i pogardą okryci lawi- 
ranci? Czy praw dą jest, że p. Chłapowski trwa 
na swojem miejscu tylko dlatego, że dziś nie 
mógłby tam  pojechać żaden z  urzędników M.
S. Z. k tó rzy  by tam pojechać chcieli? Z tego 
samego pow odu p. Chłapowski jest broniony 
przez różne ośm ieszone paryskie figury, wzdy­
chające do a m b a s a d o r s k i e g o  tytułu jak lis do 
zielonych winogron. Kawaler maltańskiego or­
deru, fałszywy hrabia, roznosicie! dwulicowość 
swoją stwierdzających komunikatów, powinien 
jaknajprędzej przestać  osobą swoją kompromi­
tować miejsce, jakie zajmuje.

Jeszcze nie przebrzmiało głośne na cafy 
Wołyń skandaliczne zamordowanie dwóch 
chłopów, dokonane przez sługusa hr. Krasic­
kiego, b. policjanta, Bratkowskiego Mieczysła­
wa, o czem pisaliśmy w „Robotniku" i „Chłop­
skiej Prawdzie", a jut nowy skandal poruszył 
do głębi całą ludność Wołynia,

Oto, na mocy wyroku Sądu Pokoju w Ki- 
wercach, jednego z najbardziej reakcyjnych i 
znienawidzonych przez ludność sądów, opa­
trzonego rygorem natychmiastowej wykonal­
ności, dnia 23 września b. r. komornik przy 
Sądzie Okręgowym w Łucku rozkazał pijanej 
gromadzie, jaka z nim specjalnie z Łucka do 
egzekucji wyroku przybyła, rozwalić 17 zabu­
dowań (domy mieszkalne, stodoły i chlewy) 
we wsi Cezarym, położonej o 14 kim. od Łu- 
Cita, a należącej do 7 długoletnich drobnych 
dzierżawców.

W okamgnieniu 7 wzorowo urządzonych 
gospodarstw, od 40 lat zapobiegliwie przez 
poszkodowanych prowadzonych, zrujnowano, 
nie pozostawiając kamienia na kamieniu. Sro­
ga ręka p. komornika nie oszczędziła nawet 
studzien, głębokości 13 sążni, budowanych 
długie lata wielkim nakładem pracy i kapita­
ła, budzących zdumienie i podziw dla energii 
kilku ludzi.

Zbiory tegoroczne zabrano na rzecz hr. 
Jezierskiego (jak zeznają świadkowie, — przy 
pomocy policji), pozostawiając ludność zdewa­
stowanych gospodarstw na zimę nie tylko bez 
Jachu nad głową, ale i bez kawałka chleba.

Warto nadmienić, że p. komornik za swo­
je czynności dewastacyjne w Cezarynie pobrał 
po 404 złote od każdego dzierżawcy. Groma­
da zaś pijanych wykonawców woli p. komor­
nika, po dokonaniu swego niszczycielskiego 
dzieła, rozbiegła się po okolicznych osadach, 
gwałcąc dziewczęta

Akcję sądową wszczął wspomniany wyżej 
hr. Jezierski, właściciel 12 tysięcy dziesięcin
ziemi.

Podobne rzeczy dzieją się na całym Woły­
niu. Se., i tak zwanych byłych czynszów li­
ków, b. wolnych ludzi i długoletnich dzierżaw­
ców, uprawnionych, w myśl ustawy z da. 20 
czerwca 1924 r., do uwłaszczenia, oraz ustawy 
z dn. 30 marca 1926 r. o wstrzymaniu eksmi­
sji dzierżawców gruntów — pozbawia się do- 
orodziejstw wymienionych ustaw, gwoli zasno 
kojenia zachłanności kilkunastu żubrów S e"

s c o w e ^ ! / ^  " T ® ? 6 ■ P o lo w a ł  miej- 
iraw a a strzegły przepisów
‘ ’ P^dewszystkiem, by zostały ukró­
cone te dzikie orgje, które najwięcej szkody 
przynoszą Rzeczypospolitej Polskiej.

W. Baranowski.
::c::— — _



Str. 2 „ROBOTNIK11, poniedziałek, 18 października-

Wielki wiec P. P. S.
W czoraj w  w ielkiej sali Colosseum  od­

b y ł się o godz. 11 rano  im ponujący w iec 
P. P. S. N ajw iększa w W arszaw ie sala  
C olosseum  w ypełniła się po brzegi ro b o t­
nikam i, k tó rzy  zgrom adzili się w liczbie 
około  4 tysięcy na  w ezw anie O. K. R.

Liczni mówcy, przyjm ow ani en tuzja­
stycznie, w śród oklasków  całej sali, om ó­
wili obecną sytuację po lityczuą i żądania 
k lasy  robotniczej.

P rzedłożoną rezolucję jednom yślnie 
przyjęto. W iec zakończono okrzykam i n a  
cześć P, P- S. i odśpiew aniem  „C zerw one-
ś ° ‘ '*

O bszerniejsze spraw ozdanie podam y 
jutro.

-o ::o -

Policja na usługach
obszarników

Dn, 24 września b. r. pan M. Lange sprze­
dał swój majątek Dzierzno, robotnikom zaś 
oświadczył, że świadczenia wyda im 25 wrze­
śnia b. r. po dokładnem obliczeniu (zalegał im 
z  wypłaceniem świadczeń za przeszło dwu­
miesięczny okres pracy oraz nie wydał im 
ordynarji za cały bieżący rok kontraktowy).

Pan M. Lange, obietnicy swej jednak nie 
dotrzymał i nie pokazał się przez cały czas, 
aż dopiero robotnicy, rozgoryczeni niedotrzy­
maniem obietnicy, zważywszy, że po meble 
p. Langego nie przybył on sam, lecz przysłał 
swego szwagra, pana Konciaka (a oprócz me­
bli, nic już nie pozostawało w majątku) ze­
szli od pracy i udali się do dworu, w  celu nie­
dopuszczenia do zabrania mebli, aż póki nie 
odbiorą swej zaległości.

Gdy robotnicy przyszli do dworu, czeka­
ło już na nich dwuch posterunkowych a w 
krótkim czasie przybyło samochodem z Brod­
nicy jeszcze czterech i zaczęli robotników roz 
pędzać, używając białej broni; zaczęli naje- 
żonemi bagnetami tłuc robotników. Rannych 
jest czterech robotników, a poturbowanych 
jedenastu, w tem jedna robotnica.

Szczególnie walecznym w obronie praw 
obszarniczych okazał się posterunkowy Mi­
lewski i Nr. 1370, oraz starszy posterunkowy 
Nr. 24 z Jastrzębia.

Związek Zawodowy Robotników Rolnych 
Rzplitej Polskiej w Brodnicy zwrócił się w 
tej sprawie do starosty.

Co na to Pan Starosta i Min. Spraw We­
wnętrznych? Czy policja Państwowa istnieje 
po to, aby bronić obszarników za to że okra­
dają biednych robotników. Gdy robotnik u- 
pomina isę o swoje zarobki, policja tłucze 
bezbronną masę robotników.

Żądamy stanowczo zwolnienia ze służby 
tych posterunkowych, oraz pociągnięcia do 
odpowiedzialności sądowej.

Zw. Zaw. Robotników Rolnych 
Rzeczypospolitej Polskiej, Od­

dział w Brodnicy.

Książki nadesłane
Pawtowsści i Mścisz. Geografia ogólna. Nakła­

dem Książnicy-Atlas.
Janelli 1 Kisielewska: Z dziejów ojczystych.

Wyd, IV, Ksiąinica-Atlas. 1926.

Sprawy
Zagłębia D q M k ie g o

0  WODĘ DLA ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.— 
ROZPOCZĘCIE ROBÓT KANALIZACYJNYCH 
JESZCZE W TYM SEZONIE. — PROJEKT BU­

DOWY PIEKARNI MECHANICZNEJ.
Tylokrotnie już omawiana sprawa dostarczenia 

dobrej wody dla Zagł. Dąbrowskiego zaczyna się 
wreszcie realizować. Samorządy socjalistyczne 
Sosnowca i Dąbrowy, które postawiły sobie 
wprost za punkt honoru dostarczenie wody miesz­
kańcom Zagłębia — wydelegowały dla ostateczne­
go załatwienia te> sprawy prez. Dąbrowy, ob. Se- 
rokę i ławników, tow. tow.: Keniga i Radka.

Ludność bowiem Zagłębia z niepofkojem cze­
ka rozstrzygnięcia przez rząd sprawy dwuch pro­
jektów wodociągu: jednego opracowanego przez 
prpf. Rosłońskiego, a drugiego — inspirowanego
1 forsowanego przez niemieckich kapitalistów 
Górnego Śląska.

Na konferencji w  Min. Robót Publicznych, 
Min. tow. Moraczewski odpowiedział delegatom 
samorządów, ie  z chwilą, kiedy druga strona za­
kwestionowała projekt wodociągu prof. Rosłoń- 
skiego — Rząd spowodował nowe konferencje, 
celem wysłuchania krytyki i rozejrzenia projektu 
wodociągu prof. Rosłońskiego, oraz sprowadził 
rzeczoznawców. 0 4  rzeczoznawców tych nie o- 
trzymał jeszcze sprawozdania, ale wie, ie  projekt 
prof. Rosłońskiego uzyskał ogólną aprobatę — i 
w tych dniach zostanie Zatwierdzony.

W ten sposób, dzięki energicznej i stanow­
czej postawie samorządów Zagł. Dąbr., oraz za­
biegom — plan kapitalistów niemieckich spalił na 
panewce i Zagłębie dostanie dobrą wodę z Bia­
łej Przemszy.

Przedstawiciele Magistratów położyli również 
duży nacisk na rozpoczęcie robót wodociągowych 
jeszcze w tym sezonie. Na roboty te Min. R. P. 
posiada 1,800 tys. zł.

Prócz tego tow. tow. konferowali z Bankiem 
Gosp. Kraj. w sprawie płacenia pierwszej raty  po­
życzki ullenowskiej, oraz z samymi przedstawi­
cielami firmy Ullen — co do terminu rozpoczęcia 
przez tę  firmę robót kanalizacyjnych.

W związku z projektem budowy wielkiej pie- j 
karni mechanicznej, któraby dostarczała chleb dla 
całego Zagłębia — tow. Kenig konferował z dy- ' 
rektorem Związku „Społem". Projektowana pie­
karnia ma być wybudowana wspólnie przez sa­
morządy i  spółdzielnie robotnicze.

Zasiłki dla robotniKfiu
W ostatnim okresie sprawozdawczym od 4 do 

9 października włącznie, zarząd obwodowy Fun­
duszu Bezrobocia w Warszawie, przyznał 123 ro­
botnikom, pozbawionym pracy (w poprzednim ty­
godniu 117), prawo do pobierania zasiłków na 
mocy ustawy o zabezpieczeniu na wypadek bez­
robocia. Ogółem uprawnionych było do poboru 
zasiłków ustawowych w tym samym czasie 2.887 
(w poprzednim tygodniu 3.003), pobrało zaś zasił­
ki 1.751 (1.691) na sumę 19.047 zł. 18 gr. (18.337 zł. 
85 gr.).

Z pośród 1-751 bezrobotnych, którzy pobrali 
w  omawianym czasie zasiłki, było robotników z 
przemysłu metalowego 529, budowlanego 331, skó­
rzanego 266, spożywczego 145, papierniczego i dru­
karskiego 101, włókienniczego 86, konfekcyjnego 
65 eto

Warunki pracy 
pracowników hotelowych

Z kół pracowników hotelowych otrzymu­
jemy artykuł, który w streszczeniu zamiesz­
czamy:

Hotel nie jest przedmiotem zbytku, za 
jaki po części bywa uważany, ale raczej — 
niezbędną koniecznością; przedmiotem uży­
teczności publicznej. Hotel, względnie stan 
i poziom krajowego hotelarstwa, jest w pew­
nym stopniu odzwierciadleniem kultury i do­
brobytu państwa.

Wszystkie inne kraje posiadają silny, za­
wodowo i wszechstronnie wydoskonalony 
przemysł hotelarski, każdy niemal właściciel 
i pracownik hotelu zagranicą jest fachowo 
wyszkolony.

Chcąc uzdrowić hotelarstwo w Polsce, i 
być podobnymi choć trochę do zagranicy pod 
względem poziomu przemysłu hotelaiskiego, 
powinniśmy w pierwszym rzędzie znieść tak 
zw. „napiwki", które są upokarzające i de­
prawują pracownika, jak również odstraszają 
gości od hotelów, a wprowadzić w życie sto­
pę procentową, na wzór zagranicy.

Pracownik polski jest zdolny i pojętny, 
lecz, chcąc mieć dobrych pracowników, trze­
ba stworzyć szkołę zawodową hotelarzy, a 
wówczas przekonają się ci, którzy stale wy­
chwalają zagranicę, że jednakże polski pra­
cownik hotelowy bynajmniej nie jest gorszy 
od innych; trzeba mu podać rękę, a nie, jak 
dotychczas jest praktykowane, wyciskać jak 
cytrynę, a później rzucić w kąt.

Mamy nadzieję, że z pośród pp. właści­
cieli i zarządów znajdzie się wielu, którzy 
poprą nasze szczere intencje i przyczynią się 
do szybkiego wprowadzenia w życie naszych 
słusznych żądań. W, O.
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Stosunki
te studenckie] Kusie Chorych

Wśród młodzieży studenckiej panuje coraz 
większe wzburzenie z powodu stosunków panują­
cych w Stud. Kasie Chorych. Młodzież Akademic­
ka oprócz niezmiernie licznych i wysokich opłat 
za naukę, egzaminy, pracownie i t, p. musi opła­
cać 10 zł. na Stud. Kasę Chorych, Zdawałoby się 
przeto, iż akademicy winni mieć zapewnioną na­
leżytą pomoc lekarską, tymczasem stosunek le­
karzy Kasy do pacjentów akademików, jest 
wprost oburzający. Pomoc lekarską traktują nie­
którzy lekarze, mimo iż biorą za nią pieniądze, 
jako akt filantropji.

Zrozumiałe rozgoryczenie, dotkniętej w swej 
godności młodzieży akad. powiększyło ostatnie 
zarządzenie władz Kasy pobierania od zgłaszają­
cych się po kartki do lekarzy studentów — opłat 
dodatkowych w wysokości 50 groszy od bonu. A 
więc poza obarczeniem akademika roczną opłatą 
za Kasę, każe mu się płacić za każde zwrócenie 
się do lekarza osobno. W arto zwrócić uwagę na 
fakt, iż jeśli chodzi o pomoc dentystyczną, to Pań­
stwowy Instytut Dentystyczny udziela każdemu, 
przychodzącemu z ulicy pacjentowi porady za ta ­
kąż opłatą 50 gr. i nie trzeba być na to aż człon­
kiem Stud. Kasy Chorych.

Zrozumiałe niezadowolenie budzi również 
fakt, i i  akademik w ciągu 3 miesięcy letnich po­
zbawiony jest pomocy lekarskiej — Kasa Cho­
rych, jest bowiem od 1 lipca do 1 października 
nieczynna i mimo iż opłaca się Kasę—trzeba ko­
rzystać z pomocy prywatnych lekarzy.

Sprawa zamknięcia 
szkoły w Zyrowicach

W „Robotniku" z dn. 4 j  7 b. m. pisaliśmy
0 strajku uczniów, a potem o zamknięciu państw, 
szkoły rolniczej w Żyrowicach Domagaliśmy się 
wysłania bezstronnej komisji Min Oświaty, która­
by zatarg pokojowo zlikwidowała, nie narażając 
na zwlokę w nauce. Tymczasem dowiadujemy się 
ie  sprawa przybiera bardzo niepomyślny obrót
1 że Min, Oświaty zamierza szkołę definitywnie 
zamknąć.

Dnia 10 b. m. na zjeździe rodziców, zwoła­
nym przez Dyrekcję Szkoły, rodzice postanowili 
zwrócić się do Dyrekcji i wizytatora Kaczyńskie­
go z prośbą o przysłanie bezstronnej komisji dla 
zbadania całej Siprawy, t. j. ionemi słowy, wyrazili 
w ten sposób nieufność dla postępowania dyrek­
tora p. Tarłowskiego, Otrzymali jednak odpo­
wiedź, że o komisji mowy być nie może, a prze­
ciwnie, wobec tego żądania, szkoła będzie rozwią­
zana. I tak  się stało. Dnia 11 b. m, p, wizytator 
Kaczyński szkołę zamknął, Stoimy więc wobec 
niezwykłego faktu. Władze nie uwzględniły żą­
dania rodziców i szkołę zamknęły. Stu kilkuna­
stu słuchaczom szkoły grozi zwichnięcie karjery 
życiowej. Chłopcy ci, z których większość, jako 
„chotnicy, brała udział w walkach 1920 r., którym 
do ukończenia studjów brakuje zaledwie kilka czy 
kilkanaście miesięcy, zostaną pozbawieni wprost 
możności dalszej nauki, a tem samem egzystencji. 
Cóż bowiem ozeka ich po rozwiązani^ szkoły? Do 
innej szkoły jut się nie dosianą.

Czy można ich los poświęcać dla ambiaji je­
dnego człowieka, który na swojem stanowisku 
wykazał nietylko brak taktu i znajomości za­
sad pedagogiki, ale okazał się człowiekiem bez 
serca, człowiekiem używającym w stosunku do 
powierzonej mu młodzieży, metod wprost nieludz­
kich (patrz artykuł z dn. 4 b .m ). Mamy jednak 
pewność, że p. minister Bartel wejrzy w sprawę 
szkoły żyrowickiej i nie dopuści do likwidacji tak 
ważnej placówki kulturalnej na kresach, jak rów­
nież do unieszczęśtiwieniiia słuchaczów tej szkoły. 
Uważamy, że jedyne wyjście z sytuacji — to na­
tychmiastowe wysłanie bezstronnej komisji,

C U R I O S A .
Co wolno w Warszawie — tego nie wolno 

w Katowicach,
We wtorek odbył się w Katowicach pro­

ces przeciwko redaktorowi odpow. „Gaz. Ro­
botniczej", tow. Majerowi o „wywołanie po­
gardy dla urzędów państwowych". Szło tu o 
odezwę C. K. W. P. P. S. przeciwko rządowi 
Witosa w okresie wypadków majowych. Ode­
zwa ta była przedrukiem z „Robotnika"1, przy- 
czem „Robotnika11 ani nie skonfiskowano, ani 
też nie wytoczono mu dochodzenia karnego. 
Prokuratura zaś w Katowicach skonfiskowała 
„Gaz. Robotniczą"" a red. odpow. „Gab. Rob." 
wytoczyła proces.

Kiedy tow. Majer podał szereg świadków, 
których sąd miał zawezwać celem przeprowa­
dzenia dowodu prawdy ze strony oskarżone­
go, sąd świadków tych odrzucił, motywując 
tem, że świadkowie są współwinni i powinni 
zasiadać na ławie oskarżonych (!). W rezul­
tacie zasądzono tow. Majera na dwa tygodnie 
więzienia!

Może min. Meysztowicz położy kres tym 
anomaljom i uzgodni sprawiedliwość w Pol­
sce, by redaktor nie siedział w więzieniu ka- 
towickiem za to, za co mu nic me grozi w 
Warszawie.

ROMUALD CZAPUŃSKL

Piekielna maszyna
(Dokończenie.)

—  F a k t ten  zdarzy ł się w k ilka  dni 
o n ieudałym  zam achu bom bow ym  na ja- 
iegoś kom isarza cyrkułow ego. A re sz to ­

w ano w ów czas m asę osób, nak ry li jakiś 
kom ite t, dość, że m ając w dom u coś n ie­
coś „bibuły", byłem  m ocno zdenerw ow a­
ny. A  tu  w d o datku  ta  katastro fa!

P am iętam  jakby dziś ten  po ranek . D opi­
jałem  w łaśnie herbaty , czując się nie b a r­
dzo dobrze po niedospanej nocy, gdy w tem  
szyszę jak ieś ciężkie kroki, a  potem  
pukan ie  do drzw i. Nie spodziew ając się 
o tak  rannej po rze  żadnej w izyty, sądzi­
łem , że to  żandarm i, lecz po o tw arciu  
drzw i w toczyło  się do pokoju  dw uch oso­
bników  —  z w yglądu trag a rzy  —  dźw iga­
jących jakiś ciężar, obw inięty  szczelnie w 
płótno. Po  upew nieniu  się co do m ego n a ­
zw iska, c iężar ostrożnie postawili^ obok 
ściany, a  gdy zacząłem  w ypy tyw ać co to  
za  paczka, skąd  i jak , —  w ręczyli list, 
skłonili się i odeszli. Szybko p rzedarłem  
k o p e rtę  i po przeczy tan iu  osłupiałem . List 
zaw iera ł tre ść  następu jącą:

„Poniew aż pro jek tow any  zam ach z 
przyczyn  od nas n iezależnych nie m oże się 
odbyć obecnie —  postanow iliśm y n^ jakiś 
czas (w skutek  tro p ien ia  nas p rzez piolicję) 

ow ierzyć P ańsk ie j opiece m aszynę' p ie- 
ielną, w iedząc od ludzi, znających P an a  

dobrze, że m ożem y M u zaufać. Jed n o cze­
śnie nadm ieniam y ad  m eritum  spraw y, że 
m aszyna ta  zosta ła  skonstruow ana przez 
naszego techn ika , jednakże b rak  n iek tó ­
rych  substancji i pośpiech, z jakim  m usia­
ła  być p reparow ana, spow odow ały pew ną 
jej n iedokładność, to  też  mimo, że posiada 
precyzyjnie w ykonany m echanizm  zegaro­
w y, należy się z nią obchodzić nadzw yczaj 
ostrożnie. K ażdy nieostrożny ruch, w strzą- 
śnienie, lub m eum ieietne do tknięcie  m oże

w yw ołać w ybuch, k tórego  sku tk i byłyby 
w prost ka tastro fa lne . Po odbiór m aszyny 
zgłoszą się nasi ludzie w  kró tk im  czasie. 
W  końcu kategoryczn ie żądam y zachow a­
nia najściślejszej dyskrecji bez względu 
na opinję i solidność osób, k tó rym  ew en tu ­
alnie chciałby P an  zw ierzyć się z n iniej­
szej tajem nicy. Z pow ażaniem  „K om itet 
T ero rystyczny  D zielnicy X “.

—  W ierzei mi —  ciągnął d o k tó r —« 
mimo, że nie jestem  tchórzem , jednak po 
p rzeczy tan iu  tego listu  zdrętw iałem . F o r­
m alnie s trac iłem  głowę. W  d o datku  na­
zw a K om itetu  nic mi nie w yjaśniała. W o- 
góle, o ile  mi się zdaje, podobny kom ite t 
by ł mi zupełn ie  nieznany. P rzypuszcza­
łem  jedynie, że  m ieszkanie moje, jako b a r­
dzo bezpieczne, posłużyło za p rzy tu łek  
d la  m aszyny, lecz w szystko  to  były  hypo- 
tezy  —  pew nika żadnego! I w d o d atk u  to 
żądan ie  dyskrecji! P rzez to  form alnie u- 
niem ożliwili mi skom unikow anie się z k tó- 
rym bądź z kolegów , k tó ry ch  zm usiłbym  
w prost do zab ran ia  m aszyny. N ie w ie­
działem , co począć. Z ukosa  ty lko  spo­
glądałem  zd a lek a  n a  n ieszczęście me, k tó ­
re , obw inięte w  p łótno, leżało  spokojnie

Siod ścianą. M oc przypuszczeń  p rzew inę­
li się p rzez mój mózg. A  nuż m echanizm  

pocznie d zia łać?  A  gdyby ta k  rew izja? 
U płynęło w iele czasu, zanim  przyszedłem  
do siebie. K ierując się logiką, doszedłem  
do przekonania, że przedew szystk iem  n ik t 
nie pow inien znaleźć się w  moim pokoju. 
O strożnie też w stałem  od sto łu  i, pod­
szedłszy  p raw ie na palcach  do telefonu 
odw ołałem  „z przyczyn odem nie n ieza leż­
nych", zapow iadaną n a  ów dzień w izytę 
p a ru  kolegów . N astępn ie w yszedłem  na 
m iasto, uspokoić w zburzone nerw y.

M ęczyłem  się w  ten  sposób blisko 
sześć m iesięcy. W  dom u m usiałem  zacho­
w yw ać się, ze w zględu na tę  praw dziw ie 
p iek ie lną  m aszynę, nadzw yczaj ostrożnie. 
N ikogo do siebie nie zapraszałem , zerw a­
łem  K ontakt n ie ty lko  z ruchem  rew olucyj­
nym, lecz un ikałem  n aw et i najlepszych

kolegów. Z aczęto  m nie un ikać i m ożna 
śm iało pow iedzieć —  b ać się. N aw et od­
biło  się to  ujem nie na  mej pow ierzchow ­
ności. Spochm urniałem , noce spędzałem  
bezsennie, prow adząc try b  życia w ysoce 
odosobniony, a po tow arzyszkę mą, p rzy ­
czynę zgryzot i k łopotów  n ik t się nie zgła­
szał, P rzychodziły  tak ie  chwile, że gotów  
byłem  poruszyć to  pudło i um yślnie spo­
w odow ać ka tastro fę , lecz pew na doza in­
sty n k tu  sam ozachow aw czego pow strzy ­
m yw ała mnie od tego. P ó ł ro k u  byłem  
pod grozą każdom inutow ego wybuchu, nie 
m ów iąc już o m ożliwości rew izji, k tó ra  
w ted y  by ła  zupełn ie m ożliwa. Był czas, że 
chciałem  w yjechać, lecz ciągle czekałem  

,n a  zabran ie m aszyny. C zekałem  napróż- 
no. K ażdy dzień przynosił mi zaw ód i k a ­
żdy dzień bardziej zw iększał me zd en er­
w ow anie.

W reszcie  nerw y n ie w ytrzym ały . P o ­
stanow iłem , bez w zględu n a  skutk i, P9" 
zbyć się m aszyny. Chcąc p r z y s p o s o b i ć  się 
mniej w ięcej do tego i nabyć pew nej zna- 
pom ości w  dziedzinie konstrukcji m aszyn 
piekielnych, zw róciłem  się - natu ra ln ie  
dość ogólnikowo —  do kolegi chem ika, 
p rosząc o po trzeb n e  inform acje. T en spoj­
rz a ł n a  mnie podejrzliw ie i zbył czemś, 
zm ieniając tem a t rozm ow y. Nie ponaw ia­
łem  w ięc dalszych p rób  tego rodzaju, gdyż 
nerw y moje by ły  ta k  napięte , że zdecydo­
w ałem  mimo w szystko  w ynieść m aszynę 
gdzieś za m iasto.

P am iętam  tę  chwilę doskonale. U . 
zbroiw szy się w duże nożyce, zbliżyłem  
się ostrożnie ku ścianie, gdzie s ta ła  m a­
szyna i zacząłem  pow oli p rzecinać  p łótno, 
by potem  osw obodzoną już sam ą m aszynę 
przenieść do obok stojącej w alizy. P rz e ­
cinając ostrożnie p łó tno  zw racałem  bacz­
n ą  uwagę, by  nożycam i nie zaw adzić o sa ­
m ą m aszynę. W  czasie tej p racy  po t k ro - 
p listy  w ystąp ił mi n a  czoło, lecz po stan o ­
w ienie moje było  n ieodw ołalne. W reszcie , 
gdy nożyce docinały  p o zo s ta łe ' re sz tk i 
p łó tna, oczom m oim ukazało  się dość du­

żych rozm iarów  pudło. Było b laszane i 
posiadało  pokryw ę na  w ierzchu. Ponie­
w aż m echanizm u n a  zew nątrz  nie zauw a- 
żyłem , sądziłem , że sam a m aszyna znaj­
duje się w środku  pudła, lecz w yobraźcie 
sobie jakież było moje osłupienie, gdy po 
o tw arciu  z w ielką ostrożnością w ieka pu­
d ła stw ierdziłem , że  jest ono zupełnie pu ­
ste. P oczątkow o zdaw ało  mi się, że to  h a­
lucynacja, lecz po dokładnem  obejrzeniu 
pudła, rzeczyw iście okazało  się puste! Na 
sam em  dnie leża ła  m ała k o p erta . Podnio­
słem  ją szybko, rozerw ałem , czytając: 

„Nie przypuszczałby  P an  nigdy chy­
ba, że zam iast spodziew anej m aszyny p ie­
kielnej znajdzie P an  liścik od swego b y łe ­
go sąsiada, profesora. S p raw iał mi P an  
ty le  w rażeń  sw em  zachow aniem , że p o sta ­
now iłem  się choć raz  zrew anżow ać, tem - 
bardziej, że figiel ten  pozw oli (a z chw ilą 
czytania tego listu, pozw olił) skończyć mi 
dzieło, w ym agające skup ien ia i uwagi, 
k tó rych  ze strony  P an a  zazna.em  jedynie 
dzięki tej m aszynce. Poniew aż jestem  
dość dobrym  psychologiem , ' w iedziałem , 
że skrzynki, zw yczajnej sk rzynk i b lasza­
nej (ha! ha! ha!) dopóty  P an  nie otw orzy, 
dopóki rozstró j nerw ow y P an a  nie osiąg­
nie p u nk tu  kulm inacyjnego. Czas ten  od­
pow iadał w  przybliżeniu czasowi, p o trze­
bnem u do ukończenia dzieła mego".

T u  następow ał podpis.
P rofesor zem ścił się, jednakże p rzy­

znać musicie, że zem sta m iała ch a rak te r 
iście piekielny.

_ -A  czy w ów czas —  spy tałem  —  ów 
profesor m ieszkał jeszcze n a  tem  sam em  
m iejscu?

—  N atychm iast po p rzeczytan iu  listu  
—  kończył dok tó r —  zastukałem  do drzw i 
pro fesora i po dość długiem  pukaniu  o tw o­
rzy ła mi drzw i o ty ła dam a, inform ując, że 
m ieszka tam  już od k ilku  tygodni, poprze­
dni zaś lokato r, o ile jej w iadom o, w yje­
chał zagranicę.



Krwawe starcie górników 
angielskich z policją
Londyn, 1 7  październ ika. (AW .). W  ko*

£ a , f f ch w ęgla G lyn N eath, w  pobliżu portu  
a bot, przyszło w czoraj d o  o strych  s ta rć  mię* 

rnn a górnikam i. S tra jku jący  w  liczbie
osób, wśród k tó ry ch  znajdow ały  .się kob ie­

ty.’ domagali się zap rzestan ia  p rac y  p rzez  ła - 
m istrajków . Policja usiłow ała rozpędzić ma- 
m iestan tów . W  regularnej w alce m iędzy po ­
licją a górnikam i zran iono  20 po lic jan tów  i 25 
górników .

Trzech deputowanych 
w Meksyku zastrzelono

M o n te rey  (M eksyk), 17 październ ika. (P. 
A. T.). Podczas dyskusji w  izbie d ep u to w a­
nych  doszło do  w ym iany strza łów , rew o lw ero ­
w ych, od  k tó ry ch  trzech  depu tow anych  zos ta­
ło  zab itych . W  m ieście panu je w ielk ie pod ­
niecen ie. P a ła c  gu b ern a to ra  strzeżony  jest 
o rzez  oddzia ły  w ojskow e.

0 ograniczenie ilości 
księży w Meksyku

Meksyk, 17 październ ika. (PAT.). P rezy ­
d e n t Calleis p rzedstaw ił kongresow i p ro jek t u- 
staw y, ograniczającej liczbę k sięży  ka to lick ich  
o raz  duchow nych innych  w yznań.

Rząd w Jugosławii 
pozostaje bez zmiany

B iałogród, 17 październ ika. (PAT.). Wczo­
ra j o godz. 22 p rez es  rad y  m inistrów , U zuno- 
w icz, ośw iadczył dziennikarzom , że w obec te ­
go, iż przyczyny, k tó re  spow odow ały  dymisję 
rządu , zosta ły  usunięte , gab inet pozosta je  u 
w ładzy  b ez  żadnych  zm ian w  sw oim  sk ładzie.

Łotewsko - sowieckie ro­
kowania w s t rawie paktu 

gwarancyjnego
S ow ieck i TA SS. donosi z M oskw y:
Rząd łotewiski zawiadomił rząd sowiecki 

o  swym zamiarze przystąpienia natychmiast 
do pertraktacji w sprawie paktu gwarancyjne­
go. Rząd łotewski prosi jednocześnie o wyzna­
czenie osoby z odpowiedniemi pełnomocnict­
wami do prowadzenia pertraktacji. Ze swej 
strony rząd łotewski wyznaczył do prowadze­
nia pertraktacji ministra spraw zagranicznych, 
p Ulmanisa. Wobec nieobecności posła peł­
nomocnego Z.S.R.R , Czemycha, który udał się 
czasowo do Chin, pełnomocnikiem dio prowa­
dzenia pertraktacji ze strony Z.S.R.R. wyzna­
czony został członek Kollegjum NKID., Ara- 
łow, k tó ry  udaje się do Rygi.

Z Międzyn. Biura Pracy
G enew a, 17 październ ika. (AW .). N a po­

siedzeniu  R ady M iędzynarodow ego B iura P ra ­
cy  w ygłosił A lb ert T hom as re fe ra t o w idokach 
ratyfikacji konw encji w aszyngtońskiej w  sp ra­
w ie 8-godzinnego dnia p rac y  o raz  poparł wnio­
sek  delega ta  polskiego, Sokala, dom agający się 
w yznaczenia komisji złożonej z członków  M ię­
dzynarodow ego B iura P racy , celem  zbadania 
u staw odaw stw a poszczególnych krajów , is tn ie ­
jącego w  spraw ie 8-godzinnego d n ia  pracy.

Wiadomości telegraficzne
— Francuskie Min. Wojny ogłasza, iż wszyst­

kie wojska francuskie, znajdujące się dotychczas 
w Marokku, będą do dnia 20 b. m. odstawione z 
powrotem do Francji.

— W Barcelonie aresztowano 5-ciu ludzi ood 
zarzutem przygotowywania zamachu na króla 
hi zpaóskiego i Primo de Riverę.

— W Genewie zmarł wczoraj profesor Edward 
Naville, znany egiptolog i archeolog.

— Specjalnym pociągiem przybył wczoraj do 
Poznania ks. prymas Hlond, ażeby w uroczystym 
ingresie do archikatedry poznańskiej objąć archi­
diecezję gnieźnieńsko - poznańską. W związku Z 
tem odbyło się szereg uroczystości.

Odpoczynek w fabryce.
Główną zasadą racjonalnej, naukowej or­

ganizacji jest nie wyczerpywać robotnika, u-
n ikać w szelkiego p rzem ęczen ia .

Z m ęczenie i odpoczynek robotnika to tą 
dw a zagadn ien ia n iezm iern ie  w ażn e  i n ad e r 
de lik a tn e . P rzed sięb io rca  i ro b o tn ik  n ie  chcą 
ich badać, n ie  za stan aw ia ją  się  nad niem i, p ra  
w ie n ie  b io rą  ich  pod uw agę.

Dla pracodawcy miarą zmęczenia, ko­
nieczności odpoczynku  je s t w yraźne , w idocz­
ne zmniejszenie wydajności pracy. D la niego 
jed n ak  zm ęczenie w ydaje  się p raw ie  zaw sze 
zjaw iskiem  podejrzanem  —  objaw em  p ró ż­
n iac tw a lub nieudolności.

Robotnik zaś nie chce nawet myśleć o 
zmęczeniu, odpędza od sieb ie tę  m yśl z łow ro­
gą jak  zm orę czarną. O n bow iem  n ie  m oże 
być zm ęczony, bo p ra c y  n ie w ydo ła— on p ra ­
cuje n a  akord , n a  p rem ję,

W  Polsce dzisiejszej, w  dem okra tycznej 
R zeczypospolite j, studja i badania nad zmę­
czeniem i odpoczynkiem robotnika są niepo­
żądane, niemal zakazane w fabryce, uw aża­
ne za w ym ysł po lsk ich  rew olucy jnych  socja­
listów .

A  jednak  tą  pa lącą  k w estją  zagran icą 
coraz w ięcej się zajm ują. P osłuchajm y, co 
m ów i w  najnow szej sw ej książce  z 1926 r. 
znany  uczony psycho - fizjolog Leon Wal- 
th e r, jeden  z dy rek to rów  In s ty tu tu  R ousseau 
w  G enew ie.

W  w spółczesnym  przem yśle , w dzisiejszej 
p rac y  ro b o tn ik a , czynnik duchowy (psychicz­
ny) coraz większą odgrywa rolę. R obo tn ik  
b ard zo  rzadko  już p racu je  jako  m o to r fizycz­
ny, a coraz częściej jako organizm  psychofi­
zyczny.

C elem  zm niejszenia zm ęczenia ro b o tn ik a  
różne  m etody  używ ane są: W alth e r, jako 
psycho techn ik , k ład z ie  ogrom ny n ac isk  na 
w ybór odpow iedniego ro b o tn ik a , n a  przygo­
tow an ie  go do danej p racy .

Z punktu widzenia społecznego metoda 
ta nie jest idealna ani zbyt pożądana, gdyż 
p rzy  tak ie j se lekcji s łab e  i m niej uzdolnione 
jed n o stk i o d padną  a lbo  b ęd ą  znacznie upo ­
śledzone.

Najwięcej ludzka, najsprawiedliwsza jest 
metoda przystosowania samej pracy, m aszyn, 
narzędzi do psycho - fizjologicznego u k ład u  
ro b o tn ik a . P różne jednak  złudzenia, p łonne 
nadzieje, ażeby  m etoda  ta  m ogła być w p ro ­
w adzona w  ty c ie  w obecnym  ustro ju .

Dziś ro b o tn ik  jest n iew oln ik iem  m aszy­
ny, narzędzi, surow ców  i m etod  p rac y  n a rz u ­
conych m u p rzez  p racodaw cę , —  ju tro  będzie 
on ich w ładcą, z radośc ią  będzie  p racow ał...

Zanim  te  błogie czasy  n as tąp ią , już dziś 
można zmniejszyć zmęczenie robotnika, unik­
nąć przemęczenia, zwiększyć jego wydajność. 
D ajm y m u p racow n ię  jasną, i ciep łą , s traw ę 
posilną, dach pew ny  nad głow ą, p ra c ę  zd ro ­

wą i nie ponad siły, dajmy mu odpoczynek 
przy pracy.

W  ostatnich czasach zw rócono b aczn ą  
uw agę, że zm ęczenie w yw ołane sz tucznie w  
laborato rjum , że  bad an ie  tam  z a  pom ocą er- 
gografów  różn i się od  zm ęczen ia  w sam ej fa­
b ry ce  sp row adzonego  p rzez  p ra c ę  p rzem ysło ­
w ą. Badania ściśle naukowe fizjologiczne i 
psychologiczne w  pełni pracy realnej, przy 
istotnym warsztacie są niezbędne.

A  jednak  jak żeż  często  w  sam ej fab ryce 
uczeni b ad acze  sp o ty k a ją  p rzeszk o d y  do 
sw oich stud jów  i dociekań . Oni są po szu k iw a­
n i ty lko  ze  w zględów  p rak ty czn y ch , by  po ­
w iększyć p rodukcję , w sk azać  drogi do  w zm o­
żen ia  p ra c y  ro b o tn ik a .

Ze w zględów  w ięcej p rak ty czn y ch  niż 
naukow ych  d y re k to r  in s ty tu tu  W a lth e r  zają ł 
s ię  badan iem  w  fab ryce wpływiu odpoczynku 
i p rze rw  n a  w ydajność p ra c y  ro b o tn ik a .

W  jednym  za k ła d z ie  p ra c y  p rzy  m aszy­
nie do stem p low an ia  za ję te  by ły  od dw uch 
la t dość w y k w alifikow ane  ro b o tn ic e  p ra c u ­
jące od sz tuk i. Z pow odu  k o n k u ren c ji p rz e d ­
sięb io rca  na leg a ł n a  zw iększen ie  w ydajności, 
a  tym czasem  m aszyny  b y ły  s ta re , an i słuchu 
o ich udoskonalen iu , an i m ożności zm uszenia 
p rzem ęczonych  k o b ie t do  in tensyw nie jsze j 
p racy . W a lth e r  u c iek a ł się do  sposobów  doś­
w iadcza lnych  —  do stud jów  n ad  s topn iem  
w ydajności p rzy  częs tszych  p rze rw ach  p rzy  
pracy .

Okazało się, że t e  same robo tn ice , przy 
tych samych warunkach od 3-go dnia p rób  
odb ija ły  w ięcej sz tu k  (zamiast 4,200 sztuk na 
godzinę 4.354, 4767 i t. d.) dlatego tylko, że 
miały co godzinę pięciominutowy odpoczy­
nek.

W  innym  zak ład z ie  p rac y  W a lth e r  b a d a ł 
9 ro b o tn ic  za ję ty ch  p ra c ą  ręc zn ą  już od 5-ciu 
m iesięcy. Ze w zględów  k o n k u rency jnych  
trz e b a  by ło  jak o b y  zw iększyć ich w ydajność 
dzienną, a  p rac o w a ły  one usiln ie od sz tuk i. 
W a lth e r  sp ró b o w ał na jp ierw  dać  5 m inu t od ­
poczynku  co godzinę, a  gdy p ro d u k cja  n ie  
p o w ięk sza ła  się d a ł 5 m inu t p rze rw y  co p ó ł­
godziny, a gdy i ta  p rz e rw a  n ie by ła  d o s ta ­
teczna, d a ł odpoczynku  2 do  3 m inut co 
k w ad ran s  p racy , —  wtedy dopiero robotnice 
wyrabiały dziennie 8.000 sztuk zamiast 6.000 
To był najlepszy, najracjonalniejszy odpoczy­
n ek  —  optimum, oparty na nauce, na pra­
wach fizjologji człowieka.

S łusznie —  kończy  uczony W a lth e r  —-  
że psychologja i iizjologja zastosowane do ba­
dań nad pracą przemysłową wskazują inne 
drogi niż Taylor. M etody  te  zapew nia ją  jed ­
nocześn ie zw iększen ie  w ydajności i zaoszczę­
dzenia isto tnej encrgji ludzkiej — zd row ia i 
życia ro b o tn ik a .

Dr. J. Z.

Spółka „Century" nadal 
prowadzić będzie eksplo­
atację puszcz polskich

M iędzy grupą finansową angielską, której 
polską ekspozyturą jest osławiona z wyzysku 
robotników i nieudolnej gospodarki Polska 
Spółka D rz e w n a  „Century", a Min. Rolnictwa 
nastąpiło porozumienie; na jakich zasadach 
Spółka, niestety, w dalszym ciągu prowadzić 
będzie eksploatację Puszczy Białowieskiej, Sło­
nimskiej, B a k sz ta ń sk ie j i Lasów Grodzieńskich.

D o ty c h c z a so w a  d z ia ła ln o ść  „Century * uje 
d a je  w najm nie jszym  stopniu gwarancji, czy 
e k sp lo a ta c ja  la só w  d o k o n y w a n a  b ęd z ie  z  po­
ż y tk ie m  dla Państwa i ludności.

Konfiskata „Rozwoju"
2  p o lec en ia  K o m isa ria tu  R ząd u  po lic ja  skon­

fisk o w ała  czesop ism o  „R ozw ój” w re d a k c ji  i admi­
n is tra c ji  p rzy  „i. ż ó raw ie j Nr. 4 o ra z  w  drukarni 
ak ad em ick ie j w  Al. T rzec ieg o  Maja Nr. 9.

IIja Erenburg
OBLICZE WOJNY.

Cena 4 zł. 50 gr.
Do nabycia  w K sięgarni R obotniczej, W ar­

szaw a. W areck a  9.

jeszcze o Magistracie 
Pruszkowskim

(Odprawa „Dwugroszówce". — P. Cichecki pro- 
stuje. — Sprawa „pożyczek". — Strach przed so­

cjalistami).

(Kor. własna)

Rewelacje „Robotnika" o faktach ujawnio­
nych na posiedzeniu Rady Miejskiej w Pruszko­
wie dn. 6 b, m. wywołały popłoch w obozie tu­
tejszej chadecji Snać cios był dobrze wymierzo­
ny, bo całe gniazdo szerszeni się poruszyło. Ma­
tadorzy chadeccy p.p. Wesołowski i Chrząstow- 
ski ,wespół z paru innymi radnymi ogłosili w 
„Dwugroszówce" (Nr. 280 z dn. 12 b. m.) zaprze­
czenie podanych przez nas faktów. Naciągnęli ró­
wnież na podpis poczciwego staruszka p. Rze- 
czyckiego, który odwołuje to  co sam stwierdzał 
na posiedzeniu Rady i co zawierał protokuł Ko­
misji Rewizyjnej. Ze swojej strony M agistrat na­
desłał do „Robotnika 1 długie i mętne sprostowa­
nie urzędowe (Nr. 282 z dn. 13 b. m.).

Za dużo jednak było na posiedzeniu Rady 
Miejskiej świadków, którzy gotowi są każdej 
chwili potwierdzić to co tam było mówione i ża­
dne zaprzeczenia nie pomogą.

Sprawę 300 zł., pobranych przez burmi­
strza tytułem zwrotu kosztów przejazdów z let­
niska w Komorowie do Pruszkowa, opisywaliśmy 
już szczegółowo w „Robotniku" (z dn. 12 b. m.) 
Sprostowanie Magistratu słusznie podaje, że wy­
datek ten został przez Radę Miejską (wbrew 
pierwotnemu wnioskowi Komisji Rewizyjnej) je­
dnogłośnie zaakceptowany. W chwili jednak kie­
dy Magistrat powyższe sprostowanie redagował, 
nie wiedział o tem, że uchwała ta  zostanie zawie­
szona przez W ydział Powiatowy, który widocz­
nie nie uznał słuszności motywów, jakiemi kiero­
wali się panowie radni w swej uchwale.

Sprawę „pożyczki" p. burmistrza winni je­
steśmy .bliżej wyjaśnić naszym czytelnikom.

Przede wszy stkiem zupełnie niepotrzebnie za­
równo „sprostowanie" Magistratu, jakoteż i ode­
zwa „Dwugroszówki" usiłują przyplątać tutaj 
sprawę pożyczek udzielanych pracownikom miej­
skim. Stwierdzamy, ie  na posiedzeniu Rady
nvrh r,e| mC ,)y 0̂ m'0wy °  pożyczkach udzieła- 

. racown om a jedynie o pożyczce burmb

następujePraWa ”po*yczki‘‘ ^YfłUda jak

. sta" owLka burmistrza Pruszkowa przy­
w i a n a  jest kat. VII płacy. Jedynie za w y ją tk i  
we zasługi dla miasta może być specjalną u ch w a- 
łą  R. M. przyznana kat. VI. W swoim czasie R.
M. uchwałę taką powzięła, wymagała ona jed­
nak zatwierdzenia władz nadzorczych. Mimo ii 
zatwierdzenie to n e następowało, burmistrz po­
bierał płacę według kategorji wyższej, niż mu

się należało. Różnica zapisywana była jako po­
życzka, uzbierała się w ten sposób ładna sumka 
900 złotych. Komisja Rewizyjna w swojem spra­
wozdaniu fakt ten ujawniła i postawiła wniosek, 
żądający od burmistrza zwrotu tej sumy, co też 
Rada Miejska uchwahła. Pozostawiamy naszym 
czytelnikom sąd, ktc tu jest w porządku, Magi­
strat ze swojem „sprostowaniem”, czy artykuły 
„Robotnika".

Jeżeli zaś powyższe odbyło się istotnie z 
wiedzą Magistratu, dowodzi to tylko jakie tam 
panowały familijne stosuneczki.

Jeżeli ujawnione przez nas fakty nie są ża- 
dnem nadużyciem, to jak należy rozumieć prze­
mówienie wiceburmistrza p. Kwasiborskiego 
przywódcy miejscowej chadecji, który starał się 
zepchnąć całą winę na poprzedni Magistrat, w 
którym on nie zasiadał, na co zresztą obecni na 
tem posiedzeniu nasi towarzysze krzyknęli mu z 
miejsca „wart pałac Paca"!

Co się tyczy tw ierdzenia p. Wesołowskiego 
i in., że rewizje odbywały się perjodycznie, to 
pozwolimy sobie zapytać się, dlaczego to fakty, 
pochodzące jeszcze z roku 1925 dopiero teraz 
zostały ujawnione? Również pozwolimy sobie 
przypomnieć p.p. radnym, jak to na jednem z po­
siedzeń Rady Miejskiej, uchwalili zaniechać pu­
blicznego odczytania protokułu lustracji przepro­
wadzonej przez W ydział Powiatowy, a odesłać go 
dc. Komisji, której posiedzenia są poufne.

Boicie się panowie socjalistów, piszecie w 
„Dwugroszówce", że mają chętkę opanować Pru­
szków. Trzymaliście się siedem lat na swoich 
stołkach, aż w końcu z nich spadliście, gdy skan­
dale waszej gospodarki stały  się zbyt głośne. Nic 
nie pomogą wasze wykręty — ludność poznała 
się na was dobrze i  więcej wam swych głosów nie 
odda.

Wykrycie potajemnej fa­
bryki papierosów i składu 

tytuniu
P o  dłuższej obserw acji k ie ro w n ik  lo tnej 

b rygady  k o n tro li ska rbow ej u rzęd u  akcyz, D ą­
brow ski, kom isarz  K łys i rew id e n t Suślik  w  
m ieszkaniu  Szaji R o tsz ta jn a  p rzy  uJ. Nowe 
M iasto  Nr. 5 w ykry li po ta jem ną fab rykę  pap ie­
rosów . N a m iejscu znaleziono  9,000 sz tuk  p a ­
p ierosów , 17,000 sz tu k  gilz i  20 Mg. ty tun iu  
p rzem ycanego  z  G dańska b ez  bandero li. W  
zw iązku  z  tem  w spom niani funkcjoaiaijusze d o ­
konali rew izji w  m ieszkaniu  Ja n k la  Z angera 
p rzy  ul. Sm oczej Nr. 2, gdzie znaleźli 16 klg. 
ty tu n iu  gdańskiego i 50 klg. m iału  tytuniow ego.
W  obu  w yp ad k ach  p ap iero sy  i ty tu ń  skonfis­
kow ano, za ś  R otszajna i Z angera  pociągnięto  
do odpow iedzialności za ok rad an ie  S karbu  
P aństw a.

Akademicki Zjazd Kół 
Przyjaciół Ligi Narodów.

We wrześniu r. b. odbył się w Genewie A ka­
demicki Zjazd Kół Przyjaciół Ligi Narodów. Zjazd 
ten  grupujący młodzież prawie wszystkich krajów 
europejski oh i wielu pozaeuropejskich, wykazał ja- 
cno, jak ważną rolę wśród młodzieży odgrywa 
ruch, niosący na swym sztandarze hasto walki z 
wojną, pacyfizmu i współpracy międzynarodowej. 
Z drugiej zaś strony rzucała się w oczy wielka 
ilość delegatów socjalistycznych na Zjeździe. Tak, 
więc delegacja szwedzka, duńska, niemiecka, an-_ 
gielska, francuska, grecka, rumuńska, a wreszcie 
i polska miały w  swem gronie socjalistów

Zjazd zajmował się między inaiemi stosu nldem, 
Federacji Kół Przyjaciół lig i Narodów do innych 
organizacji międzynarodowych np. Instytut Współ-' 
pracy Intelektualnej, Konfederacji Międz. Studen­
tów i t, d  ;

Na wniosek delegata polskiego fow. Mamrota', 
Zjazd uchwalił wniosek dotyczący współpracy z 
Międzynarodowem Biurem Pracy oraz szerzenie 
przez młodzież akademicką w ośrodkach robotni­
czych haseł międzynarodowego postępu socjalnego 
przez zaznajamianie ich z międzynarodową ochro­
ną pracy i  jej organizacją, prowadzoną przez Mię­
dzynarodowe Biuro Pracy. i

Również delegacja grecka przy współudziale 
delegata polskiego złożyła wniosek domagający się 
współpracy z Międzynarodówką Amsterdamską.

Niestety, jak się przy końcu kongresu okaza­
ło, wpływy jakie socjaliści mogli byli odegrać n i  
kongresie były znacznie większe; jedynie t r a k  u- 
przedniego porozumienia stanął temu na przeszko­
dzie. Dla zapobieżenia więc na przyszłość takie-' 
mu stanowi rzeczy, młodzież socjalistyczna, tam 
obecna, postanowiła założyć w Genewie Klub a- 
żeby ci wszyscy młodzi socjaliści, którzy przybyi 
wają w jakimkolwiek bądź celu do Genewy mogli 
odrazu znaleźć ośrodek informacyjny, grupujący 
ich dla skoordynowanej i solidarnej współpracy w 
duchu ideałów socjalizmu, ję, M.
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Dz efi Młodzieży 
Robotniczej

LIDA.
O godz. 2 popoł., w sali Zw. Zaw. Rob. Rola. 

odbył się wiec młodzieży robotniczej TUR. Za­
gaił go przewodniczący tow. Guis Feliks. Następ­
nie przemawiał tow. tow. Brzuski i Czajkowski. 
Przygrywała orkiestra Z. Z. K.

AUGUSTÓW.
Akademję zagaił i przewodniczy! fow. Hali­

cki. Do licznie zebranych przemawiali; tow. tow. 
J. Okrój i  W. Gałaj. G rała orkiestra robotnicza.

Jednocześnie nastąpiło odsłonięcie sztandaru 
Zw. Zaw. Rob. Przemysłu Drzewnego, Oddz. w 
Augustowie.

Po Akademji odbyło się przedstawienie tea­
tralne, a następnie zabawa taneczna.

KONIN.
Odbyła się uroczysta akademja, którą zagaił 

Komisarz Kasy Chorych, tow. Rączka, poczem 
przemawiał tow. Leinwandhandler, oraz odbyła 
się część koncertowa.

Uroczystość zakończyła zabawa taneczna.

OKRĘG BIAŁA - MAŁOPOLSKA
W okręgu naszym urządziliśmy zebrania, od. 

czyty etc. w kilku miejscowościach.
W Białej odbył się w sali kina miejscowego o 

10 rano odczyt tow. posła Czapińskiego „Młodzież 
a Socjalizm" z  obrazami świetlnymi. Młodzież ze 
Straconki przymaszerowała z własną muzyką Spo- 
ro młodzieży przybyło także z Lipnika. O 4-ej pó 
południu odbyła się skromna Akademja z udziałem 
chóru T. U. R.

W Andrychowie odczyt naszego posła odbył
w  poniedziałek 11 b .m. w sali Domu Robotni­

czego. Zebrało się paręset osób W Sporyszu na 
zebramu przemawiał tow. Sokołowski. Pozatem 
obchod był w Zakopanem; Wadowice urządziły 
zbiórkę na oświatę (T.U.RJ
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Zabójstwo
przy ul. Leszczyński oj

T erenem  k rw aw ej rozp raw y  nożow ej s ta ­
ło  się w czoraj W ybrzeże K ościuszkow skie m ię­
dzy ul. L ipow ą a L eszczyńską. Na przechodzą­
cego robo tn ika , Jó zefa  K uzę, la t  50, napad ło  
k d k u  opryszków , z k tó ry ch  jeden, 17-letni S ta ­
n isław  Ja ro ck i, przezw isk iem  „szachraj", za­
żądał od ICuzy p ien iędzy  n a  w ódkę. G dy spot­
k a ł się  z odm ow ną odpow iedzią, Ja re c k i ugo­
dził K uzę nożem  w  głow ę, ran iąc  go n a  szczę­
ście pow ierzchow nie. R annego  opatrzy ło  Po-, 
gotow ie. W  godzinę po tym  w ypadku z e lek ­
trow n i m iejskiej p rzy  ul. Leszczyńskieej Nr. 1 
w ycohdziła g ru p a  robotników . Je d e n  z tych 
robo tn ików , Gusitaw Holc, w iedząc o  p o ran ie ­
n iu  Kuzy, usiłow ał za trzym ać nap o tk an eg o  po  
d rodze sp raw cę napadu, Ja rock iego , idącego  w  
tow arzystw ie  k ilku  sw ych kom panów . G dy 
H olc schw ytał op ryszka za  k a rk , o św iadcza­
jąc, że B ędzie oddany  w  rę c e  policji, wówczas 
za trzym any  i jeden  z ko legów  jego, Ignacy 
P laszczyński, w ydobyh noże sp rężynow e frzu

n rz ln  a i P ra w ą  sk roń . R annych
S r f T  d o  e łek trow ni, gdzie K ożu- 
z a W r z  ?  P  P o b y c ie m  P ogotow ia życie 

onczył. P ozostaw ił on żonę i dziecko. Holc, 
po  opatrunku , u d a ł się d o  pracy . S praw ca za ­
bójstw a, P laszczyński, zd o ła ł um knąć, nato ­
m iast u ję to  Ja rock iego , k tó ry  poran ił K uzę i 
■naira.
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rtUCH R O B O T N I C Z Y
Z  życia pariji.
W poniedziałek, dn. 18 b. m.

Komisja Finansowa WOK.R. PPS. O godz. 6,30 
w lokalu OKR. (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie się 
posiedzenie Komisji Finansowej W.O.K.R. P.P.S.

We wtorek, dnia 19 b. m.
Warszawski Okręgowy Komitat Robotniczy 

P. P. S. O godz. 7 w lokalu OKR. (Al. Jerozolim­
skie 6), odbędzie się posiedzenie Warsz, Okręgo­
wego Komitetu Robotniczego PPS.

Dzielnica Śródmiejska. O godz 6.30 w lokalu 
dzielnicy (Al Jerozolimskie 6) odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązki. O godz 7 w lokalu dziel­
nicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie .-ię posiedzenie 
komitetu

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy (Brukowa 29) odbędzie się posiedzenie komite­
tu dzielnicowego.

Koło tramwajarzy Praga. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy (Brukowa 29) odbędzie się zebranie Koła.

Koło Rzeźników P. P. S. O godz 5 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie Koła.

Koło tramwajarzy „Jerozolima''. O godz. 5 
w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ze­
branie koła

Dzielnica Marymont. O g. 7 w lokalu dziel­
nicy (Marymoncka 40) odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy

Koło Gazowników, Ludna. O g 6 w. w lokalu 
Al Jerozolimskie 6 odbędzie się zebranie Koła.

Ruch kult-oświatowy
STARANIEM  ROBOTNICZEGO W Y­

DZIAŁU W YCHOW ANIA DZIECKA I O- 
PIEKI NAD NIEM zakupiono przedstaw ienie 
w teatrze Narodowym dn. 18 października o 
godz. 8 w iecz.

Odegrana będzie tragedja Piotra Corneil- 
Ie‘e „Cyd“ w  tłom aczeniu Stanisław a W y­
spiańskiego.

Bilety w  cenie od 75 gr. do 4 zł. naby­
w ać można w Robot. W ydziale W ychowania  
Dziecka, W arecka 7 w  K sięgam i R obotni­
czej, W arecka 9 i w Związkach Zawodowych.

Ze Zw. Polskiej Młodz. Socjalistycznej (Szkół 
średnich i zawodowych). We wtorek dnia 19 bie­
żącego miesiąca, odbędzie się odczyt p. t. „Or­
ganizacje młodzieży w Polsce". Odczyt ten zosta­
nie wygłoszony w sali TUR. (Al. Jerozolimskie 6,
I p.) o godz. 7.30 wiecz.

Seminarjum odczytowe: Reforma prawa mał­
żeńskiego. Tow. Klubów Kobiet Pracujących roz­
poczyna w poniedziałek, 25 b. m. dziesięć wie­
czorów w Seminarjum odczytowem p. t. „Refor­
ma prawa małżeńskiego".

Zebrania seminaryjne z referatami, dyskusją 
i krótkiemi przemówieniami słuchaczek, odbywać 
się będą w poniedziałki od 7 — 9 wiecz. w loka­
lu Kooperatywy Związku Spożywców, Chłodna 29,

Poszczególne punkty cyklu są następujące: 
1) Rozwój historyczny rodziny — tow. Chmieleń- 
•ka; 2) Stan rodziny w społeczeństwie kapitali- 
stycznem — tow. Chmieleńska; 3) Hygjena a mał­
żeństwo (2 wieczory) — dr. Marja Grzywo-Oą- 
browska; 4) Wpływ emancypacji kobiet na mał­
żeństwo — W eychert - Szymanowską; 5) Stan 
prawa małżeńskiego w Polsce — Weychert- 
Szymanowska; 6) Rozgraniczenie interesów ko­
ścioła i państwa — tow. Zielińska (2 wieczory); 
7) Konieczność wkroczenia prawa cywilnego w 
wypadkach rozchodzenia się małżonków — Wey- 
chert-Szymanowska (2 wieczory).
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MILITARYZM
Odczyt zb iotow y dyskusyjny posła Ja­

w orow skiego i radnego Szpotańskiego.
W arszaw ska Organizacja M łodzieży T. 

U. R. organizuje w  środę, dn. 20 październi­
ka, o godz- 7.30 w iecz., w  lokalu O. K. R., Al. 
Jerozolim skie 6 —  I p. odczyt zbiorowy p. t.: 

MILITARYZM.
Prelegenci: tow. tow. p oseł R.- Jaw orow ­

ski i radny T. Szpotański.
W stęp dla członków  Org. M łodzieży T. 

U . R. oraz dla członków  partji za okazaniem  
legitymacji. Towarzysze Turowcy, stawcie się 
licznie.

Głosy czytelników.
ZE STOSUNKÓW KRESOWYCH;

Od roku staram się o dowód osobisty w Sta­
rostwie Łuninieckim.

Złożyłem zaświadczenie wojskowe, wydane 
przez P. K. U. w Łunińcu, stwierdzające iż byłem 
ochotnikiem Wojsk Polsikich, w roku 1919, 1920 i 
1921.

Załączyłem metrykę urodzenia, zaświadczoną 
przez notarjusza, gdyż książki metryczne w mej 
parafji zaginęły oraz opłaciłem podanie. Jednym 
siowem zrobiłem wszystko, co należy dla otrzy­
mania dowodu osobistego, po paru miesiącach o- 
Łrzymalem odpowiedź, że dowodu osobistego nie 
dostanę z powodu braku obywatelstwa. Ciekawe 
jest, kto jest obywatelem Polski? Mimo to, że u- 
rodziłem się w Polsce, co stwierdza odpis me­
tryki, że zgórą 3 lata służyłem w wojsku — ad­
ministracja kresowa nie chce wydać mi dowodu 
osobistego, stawiając coraz to nowe trudności.

Bolesław Kundzieńko.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W dniu wczorajszym w Zakopanem zrana by­
ło mglisto, temperatura wynosiła 4°, najniższa z 
nocy ubiegłej 4°, najwyższa onegdaj 18°. W Kry­
nicy natonjiast było dość pogodnie, odpowiednie 
temperatury wynosiły 13°, 11°, 15®.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 7,9°, najniższa 3,3°.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: naogół pochmurno, miejscami mglisto. 
Możliwe drobne opady. W ciągu dnia nieznaczne 
rozjaśnienie się nieba. Dość chłodno. Słabe wia­
try z kierunków zachodnich.

Prawo zapisywania się do gminy bezwyznanio­
wej, W swoiim czasie zwrócili się do Komisarjatu 
Rządu Dawid Jabłoński (mojźeszowego wyznania) 
d Aleksander Ostrowski (katolik) z prośbą o skre­
ślenie im w odpowiednich księgach, jako bezwy­
znaniowcom, dotychczasowych wyznań. Komisarjat 
Rządu odmówił zadośćuczynienia tej prośbie, wo­
bec czego wymienione osoby zwróciły się z rekur- 
sem do Min .Spraw Wewn., które załatwiło ich 
prośbę przyohylnie, polecając Komisariatowi Rzą­
du uczynić odpowiednią adnotację w aktach, we­
dług życzenia petentów. Sprawa ta  została w tym 
duchu załatwiona, lecz zasadniczo nie rozstrzyga 
kwestji, gdyż niema dotąd oficjalnie gminy bez­
wyznaniowej.

Podatek od przedmiotów zbytku i psów. N.t
ostatniem posiedzeniu komisji finansowo - budże­
towej Rady Miejskiej przyjęto wniosek Magistratu 
w sprawie przedłużenia na r. 1927 mocy obowiązu­
jącej uchwały Rady miejskiej z dn. 21 grudnia 1923 
r. o poborze podwyższonego o 100 proc podatku 
od przedmiotów zbytku. Uchwalono również wnio­
sek o podwyższenie na r. 1927 podatku 08 psów 
o 100 proc. Wpływy z powyższych podatków są 
przeznaczone na zasilenie funduszu na zatrudnie­
nie bezrobotnych. Uchwala komisji wymaga a- 
probaty plenum Rady miejskiej.

Wścieklizna psów. Wobec nadzwyczaj gro­
źnego szerzenia się wścieklizny wśród zwierząt, 
Min. Rolnictwa poleciło urzędom wojewódzkim 
podjęcie racjonalnej walki z tą  zarazą, przez ści­
słe przestrzeganie ustawowych przepisów, wy­
magających trzymania psów na uwięzi, lub pro­
wadzenia na smyczy i w kagańcach, jak również 
wyłapywania i wybijania psów, wałęsających się 
na obszarach, które zostaną uznane za zapowie­
trzone lub zagrożone.

go czasu Włoczewski był dyrektorem jednej z wie- i 
lu szkół samochodowych. Z powodu dokonania 
tam różnych malwersacji Włoczewski, nie mając 
innego wyjścia, postanowił popełnić samobójstwo.
W tym celu desperat udał się do parku Łazien­
kowskiego i aa wiosnę r. b. postrzelił się w głowę. 
Niedoszły samobójca wyleczył się jednak i znowu 
zaczął uprawiać różne szantaże.

Wypadki.
Zamachy samobójcze. W bramie domu Nr. 13 

przy ul. Poznańskiej otruła się jodyną Stefanja 
Pietruszka, lat 21. Policjanci przeprowadzili des- 
peratkę do komisarjatu, gdzie lekarz Pogotowia 
udzielił jej pierwszej pomocy.

— W mieszkaniu własnem przy ul. Wielkiej 
Nr. 13 napiła się kwasu karbolowego Matla Wintz- 
bergo'va, lat 36 Lekarz Pogotowia, po przepłu­
kaniu żołądka, pozostawił desperatkę na miejscu.

Zabita przez samochód. Wczoraj w południe 
na rogu ul. Marszałkowskiej i Siennej przechodzą­
ca przez jezdnię staruszka usiłowała podnieść jed­
ną z ulotek propagandowych L. O. P. P., rozrzu­
canych z samochodu W tym momencie przejeż­
dżał samochód Nr. 18662, prowadzony przez szo­
fera Leona Szwackiego. Samochód uderzył sta­
ruszkę w bok. Nieszczęśliwa upadła uderzając 
głową o bruk. Przechodnie przenieśli staruszkę 
do bramy domu Nr. 1 przy uL Siennej, gdzie przed 
przybyciem lekarza Pogotowia zmarła. Policja u- 
staliła że zmarłą jest Józefa Humnicka, lat 65.

Wypadek tramwajowy. Na ul. Grójeckiej wy­
skoczył z tramwaju linji Nr. 7 i  dostał się pod 
przyczepny wagon Aleksander Zwierzyński. Koła 
wagonu zmiażdżyły mu nogę. Lekarz Pogotowia, 
po udzieleniu pomocy, przewiózł poszwankowa- 
nego w stanie ciężkim do szpitala Dz. Jezus.

Zuchwała kradzież. Przy ul. Miodowej Nr. 27 
wczoraj w godzinach popołudniowych, niewykryci 
włamywacze, za pomocą dobranego klucza dosta­
li się do lokalu notarjusza, W. Kosteckiego, do od­
działu wekslowego. Tam złodzieje wycięli t  zw. 
filong w drzwiach i przez otwór zakradli się do są­
siedniego lokalu, mieszczącego hurtowy skład skór 
fabryki garbarskiej „Aleksander Horn". Złodzie­
je wybrali 12 tuzinów najlepszych skór wartości 
3000 zł., poczem wyszli tą  samą drogą na ulicę.

Szantażysta. W przeciągu kilku ostatnich ty­
godni w jednym z dzienników ukazało się kilka o- 
głoszeń w rubryce „Posady zaofiarowane". We 
wszystkich ogłoszeniach o posadach dla magazy­
niera, szofera, administratora i t. p. był wskazy­
wany adres ul. Bednarska Nr. 10, Michał Włoczew­
ski. Oczywiście, że kandydatów na posady zna­
lazło się mnóstwo, lecz wszyscy po przybyciu pod 
wskazany adres dowiadywali się od Włoczewskie- 
go, że potrzebna jest kaucja zależnie od posady 
od 350 do 1000 zł. Pierwszym kandydatem, k tó­
ry dn. 9 września r. b. złożył 1000 zł. kaucji na 
conto Włoczewskiego w P. K. O., był Antoni Że­
lechowski, student. Żelechowski nie otrzymał po­
sady, ani też Włoczewski nie zwrócił mu kaucji. 
Drugą ofiarą szantażysty był Wacław Sadowski, 
szofer, który dał 500 zł. kaucji. Wreszcie trzecią, 
ofiarą stał się Franciszek Olkowski, który dał 
Włoczewskiemu 300 zł. Przypuszczać należy, że 
ofiarą szantażysty padło jeszcze więcej osób. 
Stwierdzono, że Włoczewski jest kapitanem re­
zerwy 3 dyonu samochodowego, podaje się za ad­
ministratora majątku w ziemi Grodzieńskiej. Swe­

TEATR I MUZYKA
Teatr Wielki. Dziś przedstawienia niema, ju­

tro premjera „Dziewczyny Zachodu".
Teatr Narodowy. Dziś „Świecznik" Musseta.
Teatr Ltttni. Codziennie „Dar poranka".
Dobiegają do końca próby z 4-aktowej ko- 

medji Labicha p. t. „Podróż p. Perichon".
Teatr Polski. Dziś przedstawienie zawieszo­

ne, jutro premjera „Dziejów Grzechu".
Teatr Mały, Dziś wznowienie „Osiołkowi w 

żłoby dano".
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś „Ślubne 

łoże" F. Gandery.
Teatr Niewiarowskiej. Dziś powtórzenie ope­

retki „Księżniczka Ilica", z Wiktorją Kawecką.
Teatr „Nowości”, Bielańska 5. Dziś 2 przed­

stawienia 7,30 i 9,30 oraz farsa p. t. „Ci co krają".
Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś „Wam- 

piry".
Teatr „Zjednoczonych" (Wolska 32). Dziś o 

godz. 8,15 wiecz. ostatni raz „Karpaccy Górale".
Teatr „Qui Pro Quo“. Codziennie nowy do­

skonały program.
Teatr „Perskie Oko", Dziś „Z ust do ust”.
Teatr „Olimpia". Codziennie program p. t. 

„Precz z rozwodami".
Teatr Eldorado. Dziś o godz. 5.15; 7.15 i 9 w. 

program Nr. 3 p. t. „Dobrze jest".

Z teatrów świetlnych.
Kino Filharmonja. „Kurjer Carski" z Możu- 

chinem i Kovanko.
Kino Stylowy. „Spisek przeciw cnocie".
Kino Apollo. „Czy powinniśmy milczeć" z 

Konradem Veidtem.
Kino Palace, „Skrzypek z Florencji" z Kon­

radem Veidtem.
Kino Colosseum. „Złoty motylek" z Lilą Da- 

mi tą.
Kino* Wodewil. „Kurjer carski".
Kino Splendid. „Irena", tragikomedja z Col­

leen Moore,
|VI **

Kino Pan i Corso. „Hazard życia" i „Pikantna 
żona"

Kino Światowid. „Ulubienica Wiednia" (Lya 
Mara i Harry Liedtke)

Kino Luz (Elektoralna 21). „Hrabina Paryża".

ZE SPORTU
Cracovia — Legja 6 :2  (3:1),

Wczoraj na błotnistem boisku w Agrykoli 
Cracovia pokonała Legję zupełnie zasłużenie w 
stosunku 6 :2  (3:1). Cracovia, która wystąpiła 
w swym najlepszym składzie z Wiśniewskim w 
bramce i Gintlem w ataku, pokazała grę dawno 
w stolicy niewidzianą, mimo błotnistego terenu. 
Technicznie i taktycznie Cracovię należy posta­
wić na czele drużyn polskich. Gra toczyła się z 
przewagą gości, jednak Legja miała również swo­
je momenty i naogół grała dobrze i tylko pod 
bramką niejnieli szczęścia. Bramki dla Cracovji 
zdobyli: Gintel (3), Kałuża, Nawrot i Kubiński, a 
dla Legji obie zdobył Łańko. W Cracovji wyróż­
nili się: Wiśniewski, Zastawniak I, Cbróściński o- 
raz Sperling. Wogóle drużyna nie miała słabych 
punktów. W Legji dobrze grali: Bednarowicz,
Sobolta i Giszewski. Sędzia p. Grabowski.

Skra — Radomskie Koło Sportowe 2 :0  (0:0).
Na boisku Skry rozegrany został wczoraj dru­

gi mecz o przejście do klasy A pomiędzy stołecz­
ną Skrą i Radomskiem Kołem Sportowem. Zawo­
dy zakończyły się zasłużonem, choć zbyt niskiem 
cyfrowo, zwycięstwem Skry, która była drużyną 
o wiele lepszą. Gra niemal przez cały czas to­
czyła się przy przewadze miejscowych. Bramki 
zdobyli: Sącz i Błażałek II. W drużynie miejsco­
wej najlepiej grali: Sącz, Błażałek II, Smosarski i 
Stanik, zaś w R. K. S. — obaj obrońcy. Sędziował 
p. Krukowski. Publiczności około 2 tysiące.

„Dzień sztafet" na boisku Skry.
Wczoraj na boisku Skry odbył się „Dzień szta­

fet", w którym oprócz zawodników Skry wzięli 
udział i lekkoatleci Sarmaty. Zawody dały na­
stępujące wyniki: sztafeta olimpijska (100 — 200— 
400 — 800): 1) Sarmata III 4 min. 04,6 sek., 2) Skra, 
3) Sarmata I. Sztafeta 5 x 1000: 1) Skra I 16 min. 
01,6 sek., 2) Sarmata, 3) Skra II. Sztafeta pań 
4 x 500 m.: 1) Skra I 7 min. 18,2 sek., 2) Skra II.

WIADOMOŚCI Z KRAJU.
Łódź. Ł. K. S. — Turyści 3 :2  (1:1).
Lwów. Mecz o mistrz. Polski Pogoń — W arta 

zakończył się na remis 2 :2  (2 : 1).
Lechja — Czarni 2 : 0.
Sparta — Hasmonea 3 : 1.
Kruków. I. F. C. Katowice — Wisła 4 :2  (1:2).

Powiatowa Kasa Chorych 
w Warszawie.

Z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 
toku o przymusowym ubezpieczeniu na wypadek 
choroby podaje do wiadomości, że dnia 21 paź­
dziernika 1926 roku o godzinie 10 rano w Gku- 
nieW» przy ul. Zduńskiej odbędzie się licytacja 
ruchomości, należących do Aleksandra Kaczoro­
wskiego oszacowanych na zł. 38.00, składających 
się z 1 szafy do garderoby, 1 komody, 1 lustra i  1 
lampy stojącej mosiężnej, na pokrycie należnych 
Kasie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji 
od godz. 9 rano, zaś spis takowych codziennie od 
9 do 12 w wydziale Egzekucyjnym Powiatowej 
Kasy Chorych w Warszawie, Puławska 26. 
Warszawa, dn. 11 października 1926 r.

W. Gilewski B. Rytarowski
p. o. Dyrektora Komisarz

Powiatowa Kasa Chorych 
w Warszawie.

* Z mocy a r t  53 ustawy z dnia 19 maja 1920 
reku o przymusowym ubezpieczeniu na wypadek 
choroby podaje do wiadomości, że dnia 20 paź­
dziernika 1926 roku o godzinie 10 rano w Otwoc­
ku przy ul. Warszawskiej Nr. 15 odbędzie się li­
cytacja ruchomości, należących do Władysława 
Żelazko oszacowanych na zł. 81 gr. 75, składają­
cych się z: 1 komoda jasna, 1 kredens biały, 1 oto­
mana kryta ceratą, 1 kredens oszklony, 1 stół i 4 
krzesła na pokrycie należnych Kasie składek 
członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji 
od godz. 9 rano, zaś spis takowych codziennie od 
9 do 12 w wydziale Egzekucyjnym Powiatowej 
Kasy Chorych w Warszawie, Puławska 26. 
Warszawa, dn. 11 października 1926 r.

W. Gilewski B. R y taro w sk i
p. o. Dyrektora Komisarz

Powiatowa Kasa Chorych 
w Warszawie.

Z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 
roku o przymusowym ubezpieczeniu na wypadek 
choroby podaje do wiadomości, że dnia 20 paź­
dziernika 1926 roku o godzinie 10 rano w Faleni- 
cy odbędzie się licytacja ruchomości, należących 
do Lejzora Szpekmana, oszacowanych na zł. 77 
gr. 60, składających się z: 1 szafy do garderoby i 
1 lustra tremo na pokrycie należnych Kasie 
składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji 
od godz. 9 raco, zss spis takowych codziennie od 
9 do 12 w wydziale Egzekucyjnym Powiatowej 
Kasy Chorych w Warszawie, Puławska 26. 
Warszawa, dn. 11 października 1926 r.

W. Gilewski B. Rytarowski
p. o. Dyrektora Komisarz

Powiatowa Kasa Chorych 
w Warszawie.

Z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 
reku o przymusowem ubezpieczeniu na wypadek 
choroby podaje do wiadomości, że dnia 19 paź­
dziernika 1926 roku o godzinie 10 rano w Rember­
towie przy ul. Artyleryjskiej Nr. 56 odbędzie się 
licytacja ruchomości, należących do Icka Sżyl- 
sztajna oszacowanych na z i. 92 gr. 40 składają­
cych się z: 1 kredens ciemny, 1 kredens jasny, 1 
szafa do garderoby, 1 stół dębowy, 1 szafka do 
naczyń i 3 krzesła na pokrycie należnych Kasie 
składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji 
od godz. 9 rano, zaś spis takowych codziennie od 
9 do 12 w wydziale Egzekucyjnym Powiatowei 
Kasy Chorych w Warszawie, Puławska 26. 
Warszawa, dn U października 1926 r.

W. Gilewski B. Rytarowski
p. o. Dyrektora Komisarz
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A.A.) P O R T R E T
artystycznie wyretuszo- 
wany dużego rozmiaru, 
w passe-partout 7 zł. w 
ramach mahoniowych i 
pozłacanych 13 zł. Na 
prowincję wysyłamy pocz­
tą za zaliczeniem, Foto- 
Portret, Warszawa, Lesz- 
no 27. Telefon 171-28.__

P o s a d o  opłacacie
kursy sam ochodow e Pry- 
lińsklego, fil. Je rozo lim ­
skie 27, tel. 51-57 które 
spłaty rozkładają na 12 
miesięcy.

MASZ9H9 DO S M -
*111 nożne najnowszej 

konstrukcji, gwa­
ran tow ane na 15 lat od 
200 złotych. Życzącym 
na 20 rat tygodniowych, 
bez doliczenia procentów 
Urzędnikom państwowym 
bez zaliczki. Nie kupuj­
cie nigdzie dopóki prze­
konacie się osobiście. 
Hurtowy skład, Okóń, 
Warszawa, Zielna 11. Te­
lefon 121-66. Na pro­
wincję wysyłamy cenniki 
ilustrowane bezpłatnie.

VAFIKKI FfEMKEFATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zL 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 
CEKY CCŁC5ZEK: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. P oszuk iw a­
nie I ZECilći c u  zr.le p rć ty  O EC ffOC. Unie] .  Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie­

dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW  DUBOIS. W ydawca R A D A  NACZELNA P. P. S . Odbito w  drukam i „Robotnika". W arecka 7. )


